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P a l m  t a o t ó j ó i  -  ś w .  J a n  C f e o s l i .  |  I w o n a P H W S n
 _ trzeba mi było uciec £}<£ do dzieł Chryzostoma, aby słu-

j ohać słów O g & P tó re  największym sprawom poświęcił. Go-
W  rołtu zeszłym dnia 4 lipca przyjmował Ojciec św dzinj;, które poświęcam na czytanie dzieł Chryzostoma,

na „Sala Ducale“ w W atykanie kaznodziejów ze wszystkich praw-dziwą rozkosz mi przynoszą. Tam znajduję skarby
stron świata, którzy przybyli do Miasta Mlecznego na we- , nieskończone bogactw, tam najcudowniejsze spotykam kwiaty.'? 
zwanie kanonika rzymskiego De Gioyanni, aby Namiestui- * Jeżeli martwe słowo tak umiało porwać akatolika, to cóż 
kowi Chrystusowemu wy razić uczucia czci, przywiązania i mi- dopiero dziać się musiało w sercu, kiedy się znajdowało 
lości, w ysłuchać. słów nauki i zachęty i wypowiedzieć projśbę pod świeźem wrażeniem żywego słowa świętego kaznodziei?
0 przeznaczenie kaznodziejom speeyalnego patrona, tak jak Opowiada o nim biograf jego Suidas: „z ust jego płynął 
wszyscy oddający się naukom otrzymali patrona w św. To- j cudowny potok słów z bystrością, co przewyższała bijące 
maszu z Akwinu. Na końcu wspaniałej i gorącej przemów}- bałwany Nilu. 1 chociaż zbyt często inne mozolne i zwłoki 
powiedział Ojciec św.: „ li t  optatis restris respondeamus, ; nie cierpiące prace i zajęcia odrywały um ysł śwdętego ka- 
sacros oratores in fidem ac tutehun colłocamus S. Joannis znodziei, stawał jednakże zawsze na placu boju, kiedy ude- 
Chrysostomi, Ecclesiae Doctoris, quem omnibus ad imitan- j rzala fgodzina, zawsze w broń uzbrojony,. którą modlitwa 
dum esem plar proponimus. Hic, u t omnibus exploratum uświęcała, a której ciągłe używanię^dodawało blasku, za- 
est, christianorum oratorum est facile princeps; aureum wszo nowe święcąc tryum fy,. błąd i namiętność zwalczając.“ 
ejus eloąuentiae iłumen, invictuin dicendi robur, vitae san- Nie dano nam słuchać gorącego i świętego jego słowu 
ctitudo apud omnes gentes summis laiuhhus cęlebrantur." i \  z iego dźwięk ów podziwiać ..i uwielbili całą jego wieł-
Temi słowy wTyniósł Ojciec śwr. świętego Jana  Chryzostoma kość, to szukajmy tego ognia wr jego pismach i podzi-
na patrona kaznodziejów- i uwydatnił w nim  przedew-szy- . wiajmy potęgę jego słowa w pomnikach porywającej, „złotej 
stkiem aureum ejus eloąuentiae flumen i inwictum dicendi wymowy."
robur. Zalecił też gorąco wszystkim siewcom Bożego ziarna, j Św. Jan  Chryzostom urme krępowuć uwagę, budzić za-
opowiadaczom ewangelii ku tern łatwiejszemu spełnieniu j jęcie w kazaniach swoich, jak nikt inny, interesowną, na 
trudnego, chociaż zaszczytnego zadania: „Praecipue u t in paradoks zakrawającą zapowiedzią materyi, która m u ła  być 
evolvendis Patrum  scriptis sednlam solertemąue operam ich przedmiotem, jak np. „że w ubóstwie ty la j a nawet
impendatis, iterum  et vehementer hortam ur." Jeżeli zaś i więcej jqś't przyjemności, co w bogactwie" (bom. 5 d e1
wyniósł pod tym  w-zgłędem św. Chryzostoma przed wszy- s Anna), śj§to cnota jest przyjaciółką naszą, zaś grzech nie- 
stkimi jako mistrza wymowy, nauczyciela kaznodziejstwa przyjacielem" (bom. 14 in opist. ad Phillip.), „że nikt nam
1 jako pierwowzór postawił, to szczególniejsze pod tym  wzglę- uje wyrządza szkody9  tylko my sami sobie" (w cudoivnćj 
dem m usiał on m ie^za le ty  i szczególniejszych z tego wy- rozprawię, Iftóra nosi ten napis), „że cnota jest łatwiejszą, 
niesienia Świętego owoców' Ojciec św. w życiu spodziewać aniżeli występek" (bom. 38 m Eyg. s. Matb.). „że grzech 
się musi. Jako zwierciadło postawił go obok ambony, j jest głupstwu, cnota mądrości rodzicielką" (bom 41 in ev. 
wobec ludu, co słuchać chce prawrdy Bożej, dla tego i znać Joan). Na dwóch przykładach, Neronie i Pawie, wykazuje 
go i naśladować potrzeba głosicielom Bożego słowa, na- z kiełkiem zajęciem i z niezrównaną siłą w ym ow y' że „wiel- 
stepcom Apostołów', do których powiedział Zbawiciel: „eun- kość no, ziemi jest pohańbieniem, pohańbienie zaś na ziemi 
tes docete omnes gentes." wielkością" (bom 4 in  ep. ad Tim.).

Papież Celestyn, św. Augustyn, św. Nilus i św. Izydor Mistrzowskie są jego objaśnienia homiletyczne Pism a św
Peluzyjski, uwielbiając św. Jan a  Chryzostoma jako nąjwię Główną uwuge poświęca tu, tekstowi Pism a św., znaczenia 
kszego nauczyciela Kościoła, mówią o nim, że jego chwała j i myśli słów' jego, objaśnia związek i cel, a dla lepszego 
wszędy rozbrzmiewa, światło jego wielkiej nauki całą ziemię zrozumienia Pism a św. stawia pytania, których zresztą ni- 
oblewa, a podziwu godne jego dzieła zastępują dzisiaj go- gdzie indziej znaleźć nie można, i odpowiada na nhfijz po- 
r ące i silne jego kazania; nazywują go mądrym badaczem dziwienia godną bystręścią. Przytem  wszędzie zwraca uwagę 
tajemnic Bożych, cudowną gwiazdą ąónoty. Kiedy na sgo ; na praktykę,, stosuje nauki swoje do życia praktycznego 
' •JUiasza z Akwinu nalegano w czasie jego pobyto w Pa- , j Jaje śliczne porywające upomnienia. Nie rzadko wTskazujo 

ryżu. aby obejrzał sobie osobliwości m ia s ta , nie dał się ■ na to, jak w każdom słowie miejsca przytoczonego z Pi- 
uakłonić do tego i powiedział, • że stokroć więcej przyjemno- lSraa św. zamknięta jest prawda-, £ pożyteczna i zbawienna. 
Śoi znajdzie w tym  samym czasie, kiedy przeczyta sote.e , Tak np. w bom. 2 de statui^, najpiękniejszej bezw'ątpiema 
komentarz św. Jan a  Chryzostoma „in M atthaeum", Siłą z wszystkich 21 homilii, rozbierając słowu 1 Tym. 6, 17: 
jego złotej wymowy porwany retor pogański Libaniusz po- j  „bogatym tego świata rozkazuj, nie wyśft$soznmieć“, pyta 
toedział w uniesieniu: „szczęśliwi cesarze, którym dane było | &  czemu Apostoł mówi: bogatym t e g o  ś w i a T a ?  i od
ra d z ić  ludami w czasie, w którym świat tak rzadki skarb j powiada, „żc są także bogaci w świecie przyszłym, jak Ła- 
(Chryzostoma) posiadał." Ogniem jego słowa rozpalony na- \ ZLirZi który był biednym na tym  świecie, jest bogaty w świecie
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p rz p z ly m ,^  a mówi potem dla tego o prawdziwem boga
ctwie, o dobrach nieprzemiennycli. W dalszym zaś toku 
homilii zastanawia się nad tern, czemu Apostoł nie powie
dział: bogatym uijjo świata rozkazuj, nie być bogatymi i po- 
zbyć się zby tliii, jffle n i e  w y s o c e  r o z u m i e ć .  „Apostoł 
wie dobrze, że bogactwa nie są zakazane, jeżeli ich się 
uŻ3'wa,’- b jjłe  potrzeba wymaga. Częstom już mówił: w wi
nie nic ma mc złego, pijaństwo jest złe? i w bogactwie nie 
ma nic złego, ale skępstwo i chciwość są złe1,;* a Ajfostol 
wie' :,o teinwże bogactwo, jest korzeniem i źródłem pychy“ itd. 
i z całym ogniem wymowy piętnuje potem chciwość.

Miewał 011 homilie na miejsca z Pism a św., które same 
w sobie prawie żadnej nie przedstawiają myśli, aby i ||k n -  
zać, „że w Piśmie św. nie ma nic bezpożytocznego.11 Tak 
np. powiedział homilią na słowa (Rzym. 16, 3): „Pozdró
wcie PryŚzkę.i Akwilę pomocniki moje w Chrystusie Jezu- 
sie.“ „Pozdrówdie Pry szkę- .1 Alnviłęj‘, mówi św. Chryzostom, 
to pózdrowienio zdradza serce Apostola, rzewną,tohnąee mi
łością, sercowśzerokie, eo przy wszystkich staraniach o całe 
narody i krajó nie przepomina pojedynczego męża i poje
dynczej niewiary';*: okazuje, źe Apostoł, który miał pano- 
w.mie;: nad duchy piekhlnemi, umarłych wskrzeszał,^fbyl 
światłem Kościoła, nie wstydził s i|’;<ich cłiociaż byli lu
dźmi biednymi, niskiego pochodzenia, ho trudnili się wj ra- 
bianiem kobiercy, że uwielbiał w nich pobożność, która śtą-ł 
nowi prawdziwą wielkość i szlachectwo i dla tego się u nich 
przez dwa łata zatrzym ał.11 A dalej sio pyta: „czemu Paweł ś. 
w tern pozdrowieniu na pierwszem miejscu stawia Pryszkęfjj 
kobietę? 11 Bo wiedział, że była pobożniejsza, aniżeli mąż jej, 
co widać1.‘z Dz. Ap. 18. 25; a wyciąga z tego praktyczną 
naukę: żeśmy nie powinni wynosić bogatych, gardzić bię-$| 
dnymi. rzemiosła nie uważać za coś hańbiącego („prawdziwą 
liańhą jest grzech tylko11); żeśmy powinni być gościnni, uni- 
kaspróżninct-wa, rułffiff silPffiłfiie o d d aw aj bo przez to i złe. 
myśli oddalimy z duszy i biednych będziemy mogli więcej 
wspomagać.

“Widać też' z jego kazań, że znal dobrze ludzką naturę. 
Wszędzie i zawśZb;- uwzględniał myśl i uczucie, człowieka, 

„Często apelował do ludzkiego rozumu; rozumowe staniał 
dowody i odzywał się do ludzkiego serca. Tak skorzysta
wszy z powszechnie używanego wyrażenia: „i innym nie 
idzie lepiej, a nawet gorzej11, w hom. 11 in 1 cap. ad Thess.y 
powiedział, „w cierpieniach naszych przypominajmy sobie 
tych, którzj jeszćze więcej cierpieć muszą, których położe
nie jest rozp&czhwsze, a będziemy Bogu dzięki składali. 
“W zyoiu pełno jestr^takich przykładów....11, a przytoczywszy 
Tch wiele w kaznodziejskim zapalę/ uczynił zarzut, że zwykle 
uważamy cierpienia nasze za najgorsze.

W  zbijaniu zarzutów i wymówek odznaczał się mistrzo- 
wskiem stosowaniem argumentów ad homiliom. Na wymówkę 
t.ycb, co niechętnie . rzadko ucajBaezSa na kazania, a tern 

>.śic zasłaniają, że $aw sze jedno i to samo na nich słyszą11, 
odpowiada: „Co? Czy nier. słuchasz jednego i tego samego 
na przedstawieniach teatralnych? Czy nie zajmujesz się 
w życiu twojem jednem i t-em samem? Czy nie to samo 
slońće zawsWęzfiehodzi ? Czy n ie jed n y m  i tym samym za
wsze karmisz się- cłih-hjm? Chciałbym ci się spytać, po
nieważ udajesz, ze zawsze jedno i to samo ci mówią, n a  
kazaniach, powiedz mi. który prorok albo apostoł wypowie
dział to zdanie przeczytane z Pism a św?.... Gdyby na ka
zaniach zawsze jeden i ten sam poruszano przedmiot, wten

c z a s  powinnibysęio tem więcćj poświęcać im nwagi, bobyśmy 
wam żadnej nie sprawiali niemi trudności: ale wykład,yg 
nasze me) są zawsze te same, lecz zawsze nowe11 (Hom. 3 
in 2 ,ep. ad T B tS j* — „Niech nikt nie oskarża Boga o okru
cieństwo,. mówi w b o m .- i .in ep. ad Eph., że dla joduego 
ciężkiego grzechu zamyka niebo dlabćzłowieka, boi n a r w i j  
cie tego, któ je d n y m  ciężKim występkiem się zinaże, surowa

czeka kara. Kto jedno popełnił morderstwo, tego czeka tu 
taj niechybna zagub&i Jeżeli tedy Judzkie prawa z tuką. 
surowością się wykonują, cóż tedy mówić o prawach Bożych ? 
Jak  rzewne , , piękne np. jest to jego upomnienie: „Starajmy 
się. o to, abyśmy wynieśli dobre wspomnienia z obecnego, 
czasu postnego, Jak  często przypominamy sobie .Chwile, 
gdzieśnij może suknią dostali, albo sługę przyjęli, albo ku
pili piękne naczynie i powtarzamy chętnie: tego sługę wten
czas przyjąłem, tę suknię, to naczynie wtenczas nabyłem: 
tak będziemy mogli, spełniwszy to przykazanie, powiedzieć 
z radością: w czasie-, tego postu odzwyczaiłem się od przy
sięgania11 (Hom. 6 de statuis).

Jak  stanowczo występuje przeciw tym, co grzesząc za
słaniają się wykrzyknikiem: „Bóg przecież jest dobrotliwy; 11 
„Jakże długo powtarzać będ j jeszcze usta nasze tę  niedo
rzeczność? Niedorzecznością nazywani t-ę mowę, m ejakobf 
Bóg nieb był dobrotliwy, ale że dobroć tę Bożą stawiamy 

| jako fundament fałszywej pewności- Nie podziwiaj dobroci 
Bożej w tej myśli, abyś„grzeszył i mówił „„odpusSś&one 
mi będą grzechy moje.1111 Bo mówimy ty łe .ó  dobroci Bo
żej nie w tym  celu, abyśmy się na nią spuszczali wewszy- 
stkiem,'j,jco czynimy, lecz abyśmy nie rozpaczali z powodu 
grzechów naszych, a Czynili pokutę. Bo dobroć Boża pro
wadzi cię do pokuty (Rzym. 2, 4), nie do grzechów... Bóg 
jest dobrotliwy,- ale jest też i sędzią sprawiedliwym ...11 (Hom. 8 
in ep. 1 ad Thess.)

Któżby nie podziwiał jego bogactwa obrazów i podo
bieństw? Największa ich część, jakie spotykamy w dzisiaj- 

j: szycli ascetycznych i honiiletyczii3-ch książkach, najpiękniejsze 
z nich z jego wyjęte są kazań. Co w pokorze powiedział 

i kiedyś S.egneri o sobie: „co jest wspaniałego w in jśłi, ude
rzającego w obrazie, to? mam od św. Chryzostoma,11 może 
niejeden kaznodzieja powiedzieć o sobie. A formą tak pię
kne; ̂ ponętne były jego przemówienia, że lud go słuchający 
głośnjnn wybuchem i okrzjŁami okazywał upodubanie swoje. 
Tak wspaniała, piękna jest jego dykcja, że śmiało postawić 
go można obok najlepszych klasyków greckich, jak znów 
z drugiej śfróny tak prosta, skromna i pojedjmeza, w jakiej 

j chyba dobry pasterz do najprostszych przemawia owieczek.
Obok tego bardzo jest żywy, trzj ma. starannie na wodzy 

i uwagę słuchacza, przykuwa do siebie?-) pyta i żąda odpowie
dzi, rozbudza uwagę, ciekawość, powołuje siei na doświad- 

j ozenie, budzi wątpliwości i rozjaśnia. W- żywych kolorach 
maluje cnoty w śniętych, jak Jobie, Łazarzu (cztery homilie 
o bogaczu i Łazarzu należą do najpiękniejszych), i wystę
pki, jak chciwość, rozpustę, chęć wjmoszenia się. Znako
m ity kaznodzieja nowsźycli czasów wyniósł sw. Cbr}Tzostoma 

j pod względem formy ponad Demostenesa.
Słusznie też i sprawiedliwie wyniósł Ojciec św „au- 

roum ejus „ ełoijuentiae łłumen,11 ale zaznaczył obok tego 
, „inyietum dicćndi robur,11 niepokonaną siłę jego mowję od

wagę i stanowczość??; z jaką rzucał słowo Boże, co nie zna 
żadnych więzów i zapór, w ludzkie serca. A I13 ły to czasy, 
w których Śnięty nasz spełniał wielkie posłannictwo swoje, 

! czasy politowania gudneć moralnego rozstroju i rozprzę
żenia, zupełnej nędzy moralnej. W bom. 7 111 epist. ad 
Coloss. maluje w ywych kolorach z nieubłaganą surowo- 

; ścia obraz ówczesnego marnotrawstwa, ubiegania się za 
błyskotkami i clięci używania:.;;;-,,naczynia 1 garnki.... mają 

1 ze złota., Gdyby można, życzyliby sobie pewno) aby i ziemia 
była ze złota, ze złota ściany, może i niebo i powietrze 
ze złota. Jakie szaleństwo! jaka złośliwość! jaka febra za 
złotem!... "Wszędzie panuje zbytek wytworny, wszędzie go
nienie | a  błyskotkami; nigdzie nie patrzą na potrzebę, wszę
dzie zbytek. Boję się, że rodzaj niewieści, jeżeli tak dalej 

| pójdzie w gorączce swojej, przybierze niedługo postać po
tworów. Bo prawie pragną już mieć 1 włosy złote. ’ Albo 
czybyśeie twierdzili może, że me gonicie,.z namiętnością za



tem, co wspomniałem! Chyba wstydby wam to w usta  wio- ! 
żyt. Wy pragniecie mieć ze złota włosy, usta i brwi, wy- j 
byście chcieli, by was całych powleczono zlotem." — Po- \ 
gardą piętnuje mężczyzn, co „noszą świecące się, w złoto 
zdobne trzewiki," długie ich szaty, które włóczą za sobą 
i włosy kędzierzawe (Hom. 49 in ev. Matth.) Skarży się 
nawet gorzko na strojenie umarłych (Hom. 85 in cv. Joan.) 
Strasznie boleje nad spustoszeniem kościołów, które zrzą
dziła chciwość łudzi, i wola z boleścią: „wszystko spaliła ' 
chciwość tyranów, ten ogień zabójczy11 (Hom. 10 in epist. j 
ad Ephes.) j

W  owym czasie znieważano zbyt często świątynie i nie I 
szanowano świętości, (lła tego wołał św. Chryzostom: „Tutaj ; 
(w kościele w Antyochii) wygląda nieraz jak w izbie szyn- 
kownej; śmiechy, żarty, jak w kąpieli albo na rynku publi
cznym, gdzie wszystko krzyczy i hałasuje" (Hom. 36 in 
1 ep. ad Cor.) „Na czcm polega grzech, który chcemy 
ukarać? na tem, że tutaj nie przychodzą z bojaźniąi drże
niem, że jeden drugiego popycha i ciśnie, że się gniewem j 
unoszą, żo krzyczą, bluźnią i napełniają wszystko trwogą j 
i niepokojem. Tom karał często i nic przestanę karać" i 
(Hom. dc bapt. Cliti). Jakże się uskarża Święty na oho- j 
jętność wiol u w przyjmowaniu Sakramentów śś.! „Napróżno 
składa się codziennie ofiarą, napróżno stawamy codziennie 
do ołtarza; mkt nie bierze udziału. Nie mówię tego, aby
ście tylko udział brali, lecz abyście godni byli tego udziału" 
(Hom. 3 in cp. ad Ephes.) i

Do takiego, tak zepsutego społeczeństwa wołał nieu- I 
straszony św. Chryzostom, drugi Jan  Chrzciciel: „non licet." j 
Nie m a występku, któremuby walki nie był wypowiedział, i 
nie był przeciwstawił odpowiedniej cnoty. Bardzo często j  
kazał o znikomości rzeczy doczesnych, a aby tem  większy 
wpływ wywrzeć na słuchaczy, oderwać serce od ziemi, mó
wił równie często i o śmierci. Zbawienne i godne częstego 
przypominania są środki, które zalecał, aby w praktyce 
przeprowadzić: declina a mało et tac honmn; dla tego bar
dzo często mówił o Eueharystyi i o potrzebie modlitwy, i 
Kazania jego eucharystyczne przyniosły mu zaszczytne i chlu
bne imię „doctor eucharisticns." W  końcu pierwszego ka- j  
zania, „że Syn jest jeden z Ojcem", przerwał mowę. na 
chwilę i mówił potem: „tu przestanę, a resztę jutro wypo- j 
wiem; teraz zaś zwrócę się do napomnienia zwykłego, aby
ście się modlili, bo modlitwa zawsze jeszcze jest potrzebna, j 
chociażbyśmy i najczęściej do was o tym przedmiocie mówili."

Kiedy i tego doznawał, że słowo jego nie wnikało do i 
serca i nie wywoływało poprawy, wracał wtedy po kilkakroć : 
do tego samego przedmiotu i był nieznużony w jego po- \ 
wtarzaniu. Tak mówił w hom. 5 dc statuis: „chociaż wczo- ; 
mj i przedwczoraj o tem mówiłem, zwrócę się jednak i dzi
siaj i jutro do was z tem samem upomnieniem. Co mó- 
wię, jutro i pojutrze? Nie przestanę prędzej, aż dopóki 
się nie przekonam, żeście się poprawili. Zawsze to samo 
upomnienie wypowiadać nie jest błędem kaznodziei, ale winą 
słuchaczy, którym potrzeba ciągłej nauki," Kiedy walkę 
wypowiedział zwyczajowi przysięgania u ludu antyochoń- 
sldego, poświęcił tem u przedmiotowi 20 kazań.

Od tej świętej pracy nic go wstrzymać nie mogło. 
Ściągał na siebie nieraz liczne zarzuty, kiedy mówił otwar
cie i śmiało smagał występki; wielu nieprzyjaznem i nie- 
nawistnem okiem patrzało na świętego i gorliwego męża, 
‘dc to ani go z drogi raz obranej nie zwróciło, ani odwagi 
w nim nie zachwiało. Bo „inrictum dicendi robur" przy
pisał m u słusznie Leon X III. „Największym mężem swo
jego czasu w Kościele wschodnim" nazwał go sprawiedliwie 
historyk Alzog.

Myśmy wdzięczni Ojcu św. za to, że w czasie, który 
pod niejednym względem przypomina czasy złotoustego ka
znodziei, jego dał nam  za patrona, aby uprosił w niolne

inrietum  dicendi robur, aureum eloąuentiae flumen, ritae 
sanctitmlo wszystkim, do których P an  powiedział: „eunt.es 
docete omnes gentes," a kończąc, przypominamy świętą za
chętę Ojca św.: „ut in cvołvendis Patrum  scriptis seduiam 
solertemąue opętam impendamus."

Polska nasza literatura biedna aż dotąd w przekłady 
pism Ojców Kościoła; czyby nie znaleźli się księża zgrun- 
townem lilołogicziiem wykształceniem, których, dzięki Bogu, 
nie braknie i w naszych dyecezyacb i w dyecezyi chełmiń
skiej, którzyby dokonali tłumaczenia co najważniejszych pism 
eucharystycznego Doktora? Te kazania w prawdziwym du
chu Bożym wypowiedziane, to najlepsza, szkoła, wspaniałe 
wzory ku spełnieniu najtrudniejszego ze wszystkich kapłań
skich obowiązków. W czasach dzisiąjszych tak potrzeba 
ducha św. Chryzostoma na ambonie; tak to dobrze zrozu
miał i nam wszystkim przypomniał Leon XI1L my mnie
mamy, że cala Polska przykłaśnie każdemu objawowi na 
tem polu i każdemu kazaniu, każdej homilii Świętego w pol
skiej szacie na rozścioż się otworzą drzwi każdej polskiej 
plebanii !*)

Cenzura kościelna 
pod w*g£l<ę<sI©iBi pism i książek.

( D o k o ń c z e n i  o).
B . Co do osób, obejmuje kanon karny legentes, retinen- 

łes, im prim entes  ot ąuomodolibet defendentes-
a. Co do czytających uwzględnić trzeba dwa pytania: 

1) co  i j a k  się czyta. I  tak: czy się podpada pod eksko
munikę, kiedy sin czyta tylko pewno wyrwane miejsca z takiej 
■książki i czy czytam y- w niewinnej myśli sprowadza te kary.

Książki oznaczone w naszym kanonie są zakazane wo 
w s z y s t k i c h  c z ę ś c i a c h .  Prawo mówi krótko: „legentes 
libros", i nie. stawia różnicy, czy ono od początku do końca, czy 
też tylko w pewnych miejscach są  niebezpieczne; dla tego ka- 
noniści jednozgodnie utrzym ują, że nie wolno w tćj książce czy
tać niczego, ani nawet przedmowy ani dedykacyi. Jeżeli zaś 
z tej książki miejsca broniące herozyi zostały usunięte, wten
czas zakaz stracił moc swoję i wolno ją  czytać, gdyż les cessat 
„per ccssationem causao motivae adaequata§, seu finis totalis, 
ob quem lata est respeetu totius comm unitatis" (Sury I, 121). 
Tak utrzymuje i św. Alfons i tłomaczo konstyt. Apost. Sedis.

Z czytających mógł prawodawca uwzględnić tylko tych, któ
rzy rozumieją, co czytają, bo tu  chodzi o niebezpieczeństwo 
zgorszenia. D la tego też wyjmują z pod cenzury moraliści pra
wic jednozgodnie tych, którzy nie rozumieją języka czytanej ksią
żki. Kto rozumie język, podpada cenzurze, chociażby i treści 
nic rozumiał, jeżoli czytał: czy głośno, czy też tylko pobieżnie 
oczyma po książce przebiegał. Na pytanie, czy ten, kto się 
p r z y s ł u c h i w a ł  czytaniu, podpada cenzurze, odpowiada twier
dząco Suarez ze względu na niebezpieczeństwo, które tak samo 
zagraża przysłuchującem u się, jak  czytającemu; inni, jak  Sanclicz, 
Lugo odpowiadają przecząco, bo w kanonie je s t mowa tylko o czy-

*) Z pism św. Jana  Chryzostoma wyszły w niemieckim języku: 
w Pradze 1785 „Fredigtcn und klcino Scbrifton" in 10 Biinden. — 
„Dor bl. Johannes Chrysostomus Homilion iiber das Lvangclium des 
lii. M attbaous" in 2 Biinden von Franz Knors, Bęgeusburg 1857. — 
,,Die Homilion des hi. Chrysostomus uber das Fv;mgelium des łioil. 
Johannes" von Fr. Knors, Paderborn 1802. — „Homilion des liuil. 
Chrysostomus iiber <łie Briefe des hl. Paulus in 9 Biinden" von Ar- 
noldi, fortgesotzt von Lorenzi und Weber, Trier 1831 bis 1851. —

. „Dio Homilion des bl. Chrysostomus in oinor Auswahl fur Seelsorger 
| und zur P rira to rbaung ," yon Lutz, Tiibingen 1845. — „Chrysosto- 

m us-Postille, 74 Fredigtcn und Briefe" von Hefelo 3 Auli. Tubingon 
| 1857. — „Bibliothelc der Kircliouviiter.“  Kompten: „Ausgewiililte 
> Śclinfton des hr. Chrystostom us." Aż dotąd 4 tomy.
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tanin, a prawa karno podlegają, ścisłemu tłomaczoniu. >Św. Al- i  

B rojis (YI1,1'292) i z nim  inni rozróżniają, c.jjy słuchający spo
wodował czytanie (rozkazom, prośbą), czy n ie '— i uczą, że w pier
wszym raś'(£podpada ekskomunice podług zaśady: „Qui facit per 
Sfium et perinde a ę .s i  faciat per seipsum;“ w drugim  zaś V rai-.ś 
zie nie podpada wedle wszelkich reguł tłomficzonia praw kar- j
nych. In  praxi można iść za zdaniem św. Allonsa. C zytają
cego dosięga w każdym razie cenzura, chyba, żeby był spowo- j
dowany do tego bardzo wielką bojaźnią, która znosi siłę obo-
Wjęzującą praw kościelnych.

h. Kościbł pragnie zniszczenia złych książek, dla tego i
dotyka karą ekskomuniki rennentes. „ li c t  i n e r e ,’ tłoinaeży Com. 
Iiefft, heic m telligim us seu p r o p r i o t a t e m  hhri sen p o s -  j  

słe s s i o n e m, adcoąue sive suum penes alium, śive alienum 
penes se.“ Moraliści zaś obejmują tern pojęciem: 1) właściciela 
lłsiaźki, chociażby -jej nie czytał, ani nie chciapózytac, chociażby
m ia ł ją  dla podarcia (jak np. kupiec do zawijania towarów —
,,quia, mówi Sanchez, vcre retinent, et in caiisa simt! u t libri 
folia, in  pluros d istribuantur“), nawet chociażby jej wcale nio
miał w rękach. Św. Alfons wyjmuje ten jeden prz,padek, je 
żeli ktoś dał ją  do schowania tem u, kto ma lićentiam legendi 
libros prohibiios i to na tak długo, dopóki sam tego pozwolenia 
nio dostanie. 2) Obejmują nicm każdego, kto*., taką książkę, 
należdćąk do kogoś innego, faktycznie ma j w rękach .bądź aby 
j ą  przechować, bądź aby ją  oddać komuś innemu, albo sprzedać 
lub z niej skorzystać. P rzy  retinońtes nie ma. pytania, ćzy ję 
zyk książki rozumieją, czy też nie; czy ją  m ają pod zamknię
ciem, czy nie: prawo zaKązujo w ogóle jej przetrzymywania.

c. „ I m p r i m e r e  est typis edcrp“ (Cóm. Iteat.); inipri- 
mentes są wszyscy „ąuutąuot ad impressionem proxime coope- 
rantur“ (Com. Bojit.), a więc podlegają karze: 1) wszfccy, którzy 
w jakibądź sposób przyczyniają się do drukowania: przez sta
wianie czcionek, przyrządzanie papieru, nuczernianie form, uży
wanie i poruszanie prasy, odbieranie arkuszy i t. ffig j©  każdy, 
,,qui eoruni operas velut condueit," a więc przełożony,' właściciel 
d rukarni,; chociażby sam nie był czynny; nakładzca, z którego 
polecenia się drukuje; wydawca, który dzieło oddaje do druku, 
ale nie autor jako taki, chyba że jes t zarazem wydawhą. Co 
dci korektorów, większa część; moralistów, pomiędzy nimi San
chez i Lugo uważają, że nie podpadają ekskomunice, gdyż ich 
czynność właściwie nio stoi w żadnym stosunku do drukowania. 
Zdanie to jest jSrobabilis; chociaż juko legentes podpadają oni 
ekskomunice, „quia non potest corrigere, niśit legendo, ut per 
se constat" (Suarcz)$ chyba,,' żeby me rdzumieli języka, albo 
mieli pozwolenie' Czytania książek zakazanych.

d. Al yraz d e f e n d e n t  tfs obejmują,' wedle św. Alfonsa 
(VII, 28 5 ) wszystko: słowo i czyn („non solum verbo”śed rtiani 
facto"), z czcmkolwiek występuje się w obronie potępionej ksią
żki. Ekskomunika dosięga tu ta j: 1) tych, którzy czynią cobądź, 
aby przeszkodzić zniszczeniu lub wydaniu takiej książki w ręce j 
władffl duchownej; 2) tych, którzy bronią, chwalą, polecają po- ; 
tępioną książkę, występują przeciw powodom, na których opiera 
się potępienie* i potępienie samo uważają za niesprawiedliwe. 
"Wedle moralistów wolno chwalić s t j l  i formę przedstawienia, 
talent autora, ale wyroku kościelnego nie wolno ‘zaczepiać.

e. „Omnes et singulosh, mówo kanon karny; t. j. w s z y -  : 
s t k i c h  b cĄ' w y j ą t k u ,  jakiegobądź wieku, rodzaju, stanu, 
urzędu dotjka kara ekskomuniki, uczonych i nieuczonych, duclio-
w nych wszą stkich stopni, od tonzurowanych począwszy aż do Biskupów 
i Kardynałów, wszystkich w^ggóle,,'którzy podlegają juryzdykcyi 
Papieża i w ogóle prawodawstwu kościelnemu (Giuy I, 91 . 92).

C. At a r u  n k i, pod którcim ekskomunika może dosięgnąć, •• 
sformułował Gary (II, 9 34 ): H u (  poccatmn, cui in ilig itur, sit 
1) mortalc, 2) extcrnum. 3) consummittuiu, 4) non mero prao- j  
teritum , et 5) conjunctiun cum contumacia.“ My tylko pier
wszy warunek tutaj uwzględnimy, o ile głównie chodzi o m ateria ; 
g n u is , ćgdyż wszystkie inne warunki tutaj żadnej nie przedsta
wiają trudności.

AVszyscy moraliści zgadzają się na to, że c z y t a n i e  ksią
żek zakazanych pociąga za sobą ekskomunikę, jeżeli zachodzi 
niateria g ra ris . AVedle św. Alfonsa' żąda się do g ra rita s  mate- 
riae: „ut lectio fiat in materia notabili." Jako m ateria notabi- 
lis uważa Sanchez jednę stronę, Suarez stron dziesięć, zaś ś. A l
fons następującą stawia zasadę, której można się. trzymać bez
warunkowo: „si aperiendo librum haeretieuni (a wedle naszej 
konstytucji librum apostatae seu haeretici haerSsmi propugnau- 
tom. au t lihnnu  cujuscis auctoris por Apośtolicas litteras nomina- 
tini prohibitnm ) incidas m  doetrinam, quae direeto est contra 
lidom, poteris oxconimnuićationeni ineurrere, ctiamsi legas p a  u- 

* c ii s 1 i n c a s, quia in ipsis potest csse periculum perversionis; 
secus si liher esset priucipaliter de m ateria indiflbreiiti; tunc 
enini legendo ctiam p a g i n a m  excusaris a mortali, si nullum  
ihi logas errorem.“ Zdanie Gurego (II, 982): „Qui legit folia 
ex libro prohibito s e p a r a t a ,  censuram non incurrit, quia non 
legit librum*;'sed libri fragm enta“ ‘zostało skreślone"' w wyuaiiiu 
rzymskiem z roku 1875  jako nionadająco,'się wcale do obrony 
i usprawiedliwienia, bo Zakaz obejmuje książkę ca łą  i wszystkie 
jc , części.

Ażeby osądzić gravitas materiao dla r e t i n e n t o s ,  trzeba 
zwrócić uwagę na o b j  ę t  o ś‘ćj% jeżeli chodzi o część; książki, 
i na d ł u g o ś ć  c z a s u, w którym się to dzieje. Podług son- 
tentia eommunior potrzeba większej części zakazanej książki, ab\ 
mowa być m ogła o m ateria gravis. „Quamvis ut dixi n. 41, 
mówi Sehmalzgrucbcr, unuin, duo, rei tr ia  folia respeetu lectionis 
sint materia g ra tis , respeetu retontionis tamen \id en tu r esse 
p a r tO c u m  minus delictum sit rctinerc, quam legcro.“ Co do 
czasu, w jniagnją moraliści tempus notabilc i tw ierdzą zo ś. Al
fonsem (ArII, 2 95 ): „Non incurritu r (sc. cxcomniunicatio), si 
retineantur libri p arto  tempore, t .  gr. uno altcro tc die, quia 
sicut materiao, ita ot temporis p a rtita s  oxcusat,“ nawet cho
ciażby m iał ktoś myśl zatrzymania na zawsze, gdyż do po- 
padnięcia pod cenzurę kągpielną wymaga się czynu grzesznego 
w zewnętrznym objawie, potrzebny jes t actus gracitcr esternus, 
Gdyby zaś ktoś zatrzym ał taką książkę przez dłuższy czas, aby 
ją wręczyć władz} kościelnej, albo takionm, który ma pozwolenie 
czytania zakazanych książek, w takim razie nie. grzeszyłby, aniby 
popadł w ekskomunikę (św. Alfons VII, 295)'. Gracitas mate- 
nae  u i m p r i i n e n t e s  jest taka sama, jak  i u legentes; 
w obec zaś d e f e n d c n t  e s nie ma włale parvitas materiao. 
Jeżeli bowiem bronią herezji, wtenczas spełniają actum  graviter 
externnm, i dla tego dopuszczają się grzechu ciężkiego, jeżeli to 
czynią z zupełną świadomością.

Bwa warunki podnosi szczególniej' nasz kanon karny: 
K sc ien tw 1 i zsino auctoritarc Scdis Apostolieac.“ Oba to wa
runki, chociaż podano''"śą przy wyrazie „logentes“, odnoszą się 
do retinentos, im primentes i defendentes.

Cenzura spotyka tego, kto jesf,f'ć.ontuniax contra cci lesiae 
legem seu praoceptuni, dla tego można karaćMtylko tego prze
stępcę, który zna prawo, karę i wie, że czynność, którą podej
muje, podpada pod to prawo. Ignorantia uniewinnia, alo nie 
każda. Moraliści rozróżniają i tu taj ignorantia iiw ineibilis i vin- 
cibilis, —  ostatnią jako sim plicitcr talis, crassa i alfectata, —  
ignorantia ju ris  i facti. Na to zgadzają się wszyscy, żo igno
ran tia  mvinoibilis i yincibilis slm pliciter ta lis uwalnia od cen
zury, zaś ignorantia crassa wtenczas tylko, jeżeli prawodawca 
dodał klauzulę „scientcr", „consulto“, „tcm ere“ i żądał dla togo 
przy działaniu zupełnej świadomości (św. Alfons V II, 4 3 — 48). 
Tę klauzulę zawiera nasz kanon: „scienter“. Pytanie jednak, 
co musi wiedzieć przestępca? 1’rzedewszystkiem winien on wie
dzieć, że odnośne dzieło pochodzi od apostaty albo heretyka i że 
zawiera w sobie nauki heretyckie; chociaż nic potrzebujo wie
dzieć, kto jes ti jego autorom i jakie błędy tam  znalazły obronę; 
nadto, że to właśnie dzieło zakazane zostało mocą pisnm apo
stolskiego, chociaż nio potrzebujo znać tenoru ani formy tego 
pisma. Nadto winien wiedzieć, że to, co obco uczynić z tą  
książką (czytać, przechować, drukować itd.) jo s t zakazane pod
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ciężką karą kościelną, chociaż nie potrzebuje wiedzieć, na czeni 
&  karą polega, jak  się nazywa. To wszystko winien wiedzieć 
'l  z u p e ł n ą  p e w 11 o ś c i ą, gdyż jeżeli nie wio,/chociażby sam 
tomu był winien, ze nie wie, nio podpada okskomunicc., Teolo
dzy uważają nawet tych za wolnych od ekskomuniki, którzy m ają 
■gnorantiam aftectatam; ś. Alfons nio chce „tęgo przyjąć, chociaż 
mówi o tem zdaniu: „non audoo diccre improbabilem .“ Ale 
nąuando quis yeliemontem suspicionem habuit m aliiiae lib n ,“ 
Jak mówi Sanchez i jak  się wszyscy na to zgadzają, a  czyta, 
zatrzymuje itd., ten pod]iada z pewnością, ekskomunice. „Nullo 
modo tamen cxcusatur, qui logit au t retinet, sciens ox fama 
pubiica yel saltem a yiro fido digno, librnni esse prohibitum ," 
mówi św. Alfons V II, 2 9 G.

„ S i n e  a u c t o r i t a t e  S c d i s  Ap  o s t  o 1 i c a ej), mówi 
dekret karny, to znaczy: jeżeli nio ma powodów uwalniających 
od zakazu i kary., ho tylko Stolicą Apost. może zezwolić na czy- 

1 tanie, książek zakazanych. Dawniej tu  i owdzie rozszerzano 
zdanie, żo ton, komu czytanie nie gzkodzi, może czytać i jeżeli 
dla tego czyta, aby w dziolc zamknięto błędy zbijał; ale sen- 
tontia c.omnmnis stanowczo to odrzuca. Teolodzy i ęanonSfci 
Uczą jednozgodnie ,ze Sclmialzgrueberom; „Si lcx aliqua lata. sit 
ląfione genoralis periculi... u t lox cossct, 11011 sufficit, quod in 
nliquo jiarticulari casii pericuhini illud cosset; sed rcquiritur, ut 
cesset coniimuutcr sou respoctu totins comniuuitatis, quia peri- 
milum commune, non particulare, est ratio et causa linalis io- 
g'is.“ A więc, bez dyspensy nio wolno czytać nikomu zakazanej 
książki, bez względu na to, czy ona zawiera dla niego niebez
pieczeństwo, czy też go nie zawiera. Kto tedy chce czytać 
i koniu tego potrzeba, winien się zgłosić osobno do Stolicy Apo
stolskiej, albo do Kongrcgacyi Iiulicis, albo do ś. Officium, lub 
też do Ordynaryusza swego, winien podać słuszne i prawdziwo 
powody i ściśle trzymać się tonoru dyspensy, gdyż wykraczając 
po za nią, grzeszyłby —  mając' zaś dyspensę, winien pamię- 
toć, żFMiia dyspensę od praw a kościelnego, nie od praw a;m atu
ralnego, które nakazuje unikać czytania dziel i pism niobez- 
pieczirych.

K R O N I K A
dyecezalna i zagraniczMc.

1 'o z n a u .  W powiecio wscbowskim walka kulturna nio ustaje 
mt chwilę. Niedawno temu ścigał komisąrz obw. jakiegoś młodego 
kfiędza, który w M. Krzycku miał nneć kazanie. W tych dniach za
wezwał znowu burm istrz w Swięci.diowie na przesłuchy ks. M c i n z o ,  
który podobno wbrew )irawom majowym słuchał spowiedzi i miewał 
kazania. Sprawni ks. lloiuzo tom więoej zwraca na siebie uwagę, żo 
Wezwano przeciwko niemu na świadka ks. g ła d y s z a  z Leszna. .Tost 
to pierwszy przypadek w walce kuiturnój, żo ksiądz katolicki ma świad- 
czyć przeciwko swemu konfratrowi

I  > j o  7. y c  i u l i H i c .  Ks. Teodor K o m o r ,  nauczyciel ro- 
% ii przy ginm. w Wejherowie, został prezentowany przoz naez. prezesa 
kkus Zachodnich na probostwo w Błędowic, w dekanacie wąbrzezkim. 
^ s- I r .  S c h a r  m o i ' z  Gdańska, redaktor W estpr. Yolks B I , otrzy
m ał od naczelnego prezesa prezentę na probostwo od kilku la t wakujące 

® mtlandzie na przedmieściu gdańskicm i 14 Inn kanoniczną instytueyą. 
' ,|jok tego prezentowani zostali przez naez. prezesa: ks. prof. dr. Jan 

y g o c k i  z Pelplina na probostwo w Lignowacli, ks, prob, A ta- 
bazy K o w a l s k i  z Łobolowa na probostwo w Piasocznie, a ks. wi- 
1 ary M i I u c. k i z Gniezna na probostwo w Swickatowio. — W ć w I- 
c z e n  i a c h  d u c h o w n y c h ,  jakie się odbywały w seminaryum 
duchownem w Brunsbordzo od 5 do 9 b. m., brali udział: Biskup 
'vanniński ks. Krcmentz, Biskup wojskowy ks, Namszanowski z Oliwy, 
ks. ą r Thiel ofieyał i kanonik i 4-ft innych księży. — O. S. K 0 - 
* r z y ń s k i ,  zo Zgrom. 0 0 .  Zmartw., obrządku ruskiego, pracujący 

(U|tąd w B ułgaryi, został przeniesiony do kolegium we Lwowio.
K z y n i .  W  niedzielę l ig o  bm. ogłoszono zostały uroczyście 

,v obec. Ojca św. i Kardynałów dekreta Kongr. św. Obrzędów, oświad

czające, że k  a 11 o n i z a c y i jbł. L o r o n z o  z B r 1 11 d i s i z zakonu 
Kapucynów i błog. K l a r y  d i  M 'oVnto P a l  c o  z zakonu Eremit. 
św. Augustyna nio stoi nić- na przeszkodzie. Ojciec św. powie
dział przy tćj sposobności znakomitą mowę, którą w przyszłym nume^; 
rz<j podamy. — D nia 13 b m. odbyła się u K ardynała Panebianco 
kongrcgacya anto-praeparatoria eclein dyskusyi nad cnotami wiclcb. 
sługi Bożego A n t o n i e g o  P a s a n i  z zakonu Franciszkanów kon
wentualnych. — Sw. Kongrcgacya Obrzędów potwierdziła uroczyście 
dekretom z 12 lipca rb. c z e ś ć ,  oddawaną od niepamiętnych czasów 
na różnych miejscach, j a k o  ś w i ę t  o m u 1 błog. U r b a n o w 1 TI 
W ielki ten Papioż, urodzony w Chatiilon sur Marno pod Rhoims, był 
naprzód uczniem św. Brunona i przeorem klasztoru św. Anny. Święty 
Grzegorz V II w ybrał go za swego doradzeę i zamianował Kardyna- 
łem-Biskupem w Ostia i przed swą śmiercią naznaczył go na swego 
następcę, jako najodpowiedniejszą osobistość w tak  ciężkich czasach, 
gdzie walka najgorętsza wrzała pomiędzy Kościołem a pijństwoin 
i gdzie chodziło o ustrzeżenie wiernych przed wywołaną przez anty- 
papę Guibcrta z Eawenny (Klemens III) schizmą. Urban obrany zo
sta ł Papieżom w 3 lata  po śmierci wielkiego Gyzegorza VII jako na
stępca W iktora III . On to zw ołał sobór do Piaconźy, na którym 
wyklął antypapę G uibcrta i jego zwolenników, — sobór do Clermonl, 
na którym uchwalona została wielka wyprawa krzyżowa, &o się skoń
czyła wyswobodzeniem Jerozolimy, wreszcie sobór rzymski, na którym 
schizma grecka potępiona została. Czynności, jakie poprzedziły de
kret Kongrfgl. św. Obrzędów, dowody, żo Papież odbierał od dawna 
czc'śe, pisma postuhicyjno najznaczniejszych osobistości, które o po
twierdzenie tej czeftjsię wstawiały, zarzuty prom otora (idei i odjio-^ 
wiedź defensorów cansae zostały wydrukowano w księdze' o 400 stro 
nach in folio.

N ie m c y  Od 4 do 8 bm. odbyło w Bonn w a 1 11 o (7, po
rządku 28me) z o b r a n i o k a t o l i k ó w  n i o 111 i o o k i c h swe do
roczne narady, mające na celu krzewienie 1 rozwijanie życia prawdzi
wie''religijnego we wszystkich kierunkach pomiędzy katolikam i w Niem
czech. Zjazd był świetny tnk ze względu na liczbę osób udział biorących, 

j a t  i na uchwały przez niego powzięte wielkiej wagi i praktycznego zna- 
'rezenia. N a posiedzeniach publ. bywało do 0000 osób; zebraniu prze

wodniczył bar. W ambiddt. OjeiM> sw. w odpowiedzi na list komitetu 
przygotowawczego przysłał błogosławieństwo, a drugie już w czasiei 
narad w odpowiedzi na telegram. Zebranie odebrało nadto Wielką 
liczbę listów z odpowiedzią i 7 podziękowaniom za zaproszonio od B i
skupów, ,ak: naszego Arcypasterza Kardynała, Kani, Hergcnrfithern, 
Arcyli. kol. Melcbersa, Biskupa m onastcrsldego Brinkmanna, od Bi
skupów wrocławskiego, chełmińskiego, warmińskiego, wielu bawarskich, 
anstryackn 11. z St. Gallcn itd. Niepodobna nam dawać szczegółowo 
sprawy z czterodniowych narad, bo nic m am y.'na to miejsca, podamy 
tylko ważniejszo uchwały, świadcząco o znakomitym duchu, panują
cym pomiędzy katolikam i mfim.. o wytężony i umiejętnej pracy na 
wszelkich polach życia kościelnego, pracy przeciwko dzisiejszemu du- 
'■howi niedowiarstwa i bezbożności. Katolicy liicm. mogą dzisiaj s łu 
żyć za wzór całem u światu katol, w przywiązaniu do Kościoła, silnej 
obrony religii, um iejętnego wyzyskania każdego położenia, aby leczyć 
1 goić rany, zadawane społeczeństwu przez radykalizm, usuwać grożąca 
niebezpieczeństwa. 1’osiedźcń publicznych, na których świetne w ygła
szano mowy, było 4. '-Nil pierwszeni 5 bm. przemawiali: prof. Scliaop- 
nian z Holami)! o papicztwic w drugiej połowie naszego wieku; adwokat 
dr. Porach z W rocławia o dzisiejszych obowiązkach świeckich względem 
Kościoła i religii (którą to mowę z pożytkiem wielkim czytaehy mo
g ły  dozory kościelne, co to burm istrzują dziś po kościołach); student 
Krluirdt z Bonu o stowarzyszrniac.li katol. studentów; ks. prob. Hulm 
z Monachium o misyacli, a głównie o Ziemi św., wzywając do ofiar 
na jej podźwignięcic Na drugiom publiczncm posiedzeniu 6 bm. za
bierali głos: ks. Scidósser z Bromcn o stowarzyszeniu św. Rafała).! 
opiekująccm się wychodźcami do innych części św iata, wskazując na 
błogie rezultaty  jego działania; bar. v. Loo o stowarzyszeniu Kanizyu- 
sza, mająccm na celu przywrócić szkole charak ter religijny (stow. to 
liczy dziniaj w Niemczech już 70.000 członków); w mowie tej pochwalił 
Koe pedagogów galicyjskich z a k r e s ,  wystosowany do Ojca ś w ; A l
zatczyk kanońik Guerber z Hagenau o prawie Kościoła do szkół;
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jirczos ks. Schiifer z Kolonii o niem. towarzystwach czobldzi; kanonik 
<lr. Moufang z Moguneyi o kwastyi iJtftyalnój. Na trzodom  posiedze
niu puhlicznem 7 hm. mówili: Iro f. dr. Schroeder z St Trond (w Bel
gii) o papicztwio, szczogólniój z uwzględnieniom świętopietrza; ks. proh. 
Stablowski o katolickim ruchu pomiędzy Słowianami; ks. prof. dr. Kob- 
hert z Paderbornu polecał niedawno zawiązane stowarzyszenie modli
twy w Nicmezeeh (pomysł do tego związku podał ks. Kromontz, Bi- 
okup warmiński); ks. redaktor dr łliilskam p z Monasteru o naukowom 
stowarzyszoniu Górresa. Na czwartem posiodzenin 8 hm. wygłosili 
mowy: ks. prob. dr. Hammer o szkołach nowoczesnych i poseł W indt- 
horst, który da ł pogląd ogólny na sytuacyą katol. w Niemczech i praco 
czterodniowo walnego zebrania. Obok tych publicznych posiedzeń od
bywały ąię zamknięto, na których debatowano i jrozstrf.ąsanri różno 
wnioski, stawiano i uchwalano na posiedzeniach koniisyi. Kóińiryi 
tjo h  było 7: d la misyi. dla ehrzrśe. miłosierdzia, kwostyi speyąlnych, 
sztuki, nauki i prasy, formalności, szkoły i nauki. Z uchwał, jakio 
powzięto na tych naradach, notujemy ważniejsze. Stosownie do wnio
sków. przedłożonych przez komisye, uchwalono tworzyć wszędzio sto- 
w arzysżenia i b r a c t w a  w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  celem zapobie
gania i skutecznego zwalczania nałogu aB  j a  l i s t  w a, szerzącego się 
dzisiaj tak  straszliwie; wspierać szkołę muzykalną, założoiĄ w Ezyinio 

-(■souola Gregoriana). mającą być ogniskiem reformy śpiewu kośeiblndgo; 
zirteoóifo ahonowańie jicryodyaznogo, bardzo dobrze redagowanego pi
sma ..Ghristlich Śoe.ialo I f a t to r f  nie tylko duchownym, lecz ' i świe
ckim, gdyż w czasfa naszym kjlzdy wykształcony człowiol; powinien 
się zajmować ważną kwestyą socyalną. D ah j poleca zebranie tworze
nie i rozkrzcwiauio tuk zwanych stowarzyszeń więziennych, którchy 
zajinowjały się moralną poprawą wypuszczonych z więzień przestępców, 

teoraz widkszo rozszerzanie kat. towarzystw kupieckich i kongregacji, 
wspioranio misy i w Ziemi św i Konstantynopolu, tworkenie towarzystw 
niewiośeich, mających na celu urządzanie i wspieraniu zakładów nauk. 
dl i'zagrożonych w wierżo1 dzięei kat. w D iaspora,' wspieranie stacyi 
niisyjnój w Ham burgu, tow. św, Łukasza w Londynie, Paryżu i t. d. 
Zebranie przyjęło także uchwałę kom itetu pielgrzymek, zawiązanego 
we Frjbu rg ti, aby wszystkiemu siły popierać kanonizacyą bł. Kafitóyu- 
szn. i wybudować‘wo Fryburgu  kościół wotywalny na  czość tego B ło 
gosławionego. W imieniu koniisyi prasowej przedłożono wniosek, do
magający się ustanowienia kom itetu lub uprą?zenia redaktora .jakiej 
katol. gamety, aby ?co rok zestawił pokrótce bezwstydne kłam stwa 
i oszczerstwa liberalnej prasy. Zcbranie; źgodziło się zupełnie na ideę 
wniosku, lesz nio uważało za odpowiednie- stanowić w tym względzie 
jakąkolwiek uchwałę. Wniosek koniisyi szkolnej, zalecający ducho
wieństwu przygotówywanio chłopców z.fiozoiwych rodzin do stanu du
chownego, przyjęto, drugio dw a wnioski, dotycząoo kwestyi, jak  zara
dzić brakowi duchowieństwa, powierzono osobnemu, ad hoc ustanowio
nemu komitetowi, do zastanowienia się nad odpowiedniomi prodkam i; 
przyjęto także wniosek co do wspierania CiićFgicznego szkół katolickich 
po większycli protest, m iastach. Na. ostatnicm posiedzeniu zaniknię- 
tem uchwalono na wniosek odnośnej koniisyi że względu na to, żo 
konferonćyo ś. Wincentego a Paulo w wielu okolicach a nawet w wię- 
ksźyditm iioj^owośchicli nic istnieją, polecić katolikom nieimeckim ich 
zakładanie i udział w nich gorliwy a zwłaszcza przyciąganie młodych 
ludzi z kół studentów i kupców. W  sprawie (stowarzyszenia kątolic. 
prawników,1 liczącego 120 członków, uchwalono zachęcić katolików do 
przystępowania i popiorunia towarzystwa, któro w obecnych polity 
cznycli i socyalnych stosunkach, którym grozi zupełno zdechrystyani- 
/.owanie;-szczególniejszo m ają znaczenie. Z togo zostawienia pobieżnego 
.uchwał pokazuje się, żo nio ma ani jednej palącej kwestyi, którąby 
się żebranie nie było zajmowało. Keżoliioyi uchwalono i jirzyjęto 5. 
Pierwsza, dotycząca Ojca św., oświaduźa' uległość zupełną katolików 
niem. dla Stolicy Aj)., wyraża oburzenie, na zniewagę wyrządzoną Pa- 
picztwu lii lipca, a widząŁfw zdatzetiiu tein dowod, iż Głowa Ko
ścioła narażoną jest na zniowagi i gw ałty, wypowiada oczekiwaniu, 
żejchrźóśc. mocarstwa dłużej tego pogwałcenia swych katolickich pod
danych' w ich Głowie i stanu rzeczy w środkowym punkcie chrieściań- 
stwa nio ścicrpią, gdyż dłuższe-trw anio takich stosunków nio tylko 
dla Kościoła, lecz i dla państw są niebezpieczno. Dopóki zaś trwa 
sm utny stan  rzeczy w Ezymie, obowiązkiem najświętszym katolików

jes t żywy brać udział w Bractwie ;św M ichała i w świętopietrzu obii- 
tem dawać Ojcu św. środki do rządzenia Kośoiołem. Dióigar -tezolu- 
cya domaga się zaprzęstania u alki kullurnij; trzecia protestuje prze-,! 
ciwko państwowemu monopolowi szkolnemu, jirzynulsbwi i kierunkowi 
wyłącznie państwowemu w szkołach, przeoiw ograniczeniu Kościoła 
w kieroivaniu i udzielaniu nauki roligii, jako też przociw państwowemu 
wykształceniu i ustanaw ianiu nauozycieli tak wyższego jak  niższego 
rzędu; czwarta rezolucja domaga się, aby wszelkie usiłowania ha polu 
socyalncm w duchu i hrżeśe. by ł> ])rzcjlrowadzon,e; p iąta  żąila jirzy- 
wrócenhr “zakonów i swobodnego dla nich działania. — Stałym  komisa
rzem jcneralnego zebrania obrano ponownie dotychczasowego wieice 

■zasłużonego komisarza księcia Karola zu Loowenstipn.—- W y s t a w a  
o h r z o ś c. s z t u k i ,  otw arta w Bonn z okazyi walnego zebrania 
katolików niem , udała  się świotnie tak co do obfitości, jak i jiiękno- 
ści wystawionych przedmiotów,

K w estye teologiczne.
P ost jubileuszow y. W in tencji nnosięeznój (za wrze

sień) Posłańca Apostolstica  wieleb. Przewodnik pisze:
„Który dzień na pdst obierzesz, czy np. czwartek lub 

piątek, to całkiem do woli, byłeś im obrał tylko żadnego 
z dni suchddniowych, ani wigilii do Matki Bosktej (tam 
gdzie ją  posźożą), ani wigilii do WW. Świętych.11

Ze względu na Kj»3że in tencje Ajiostolstwa bardzo są rozpo
wszechnione,- a nauka w niej odstępuje od wyl lądu ks. Łukowskiego 
w książeczce: y,Czytania jubileuszowe1', uprasza się Szan. Eeda- 
lccyą Przegląda, o rozstrzygnięcie pytania, czy post jubileuszowy 
można tak/U' w suchedni i wigilie odpraw iairi na jakiej zasadzie? J 

Od p .  Ojciec św., ł a g o d z ą c  zasiądę ogólną, że dziel o 
jedno obowiązkowe nie może równocześnie służyć drugiej spra
wie jubileuszowej, jiozwoliT obrąćłdzień jiostny dla odjirawienin 
jiostu jubileuszowego, z tom wszelako zastrzeżeniem: praeter  
(lies in  guadragesim ali indulto  non  comprehsnsos a u t a lias  
s im ili strieti fu r is  ń ju n io  ex pracceplo ecclesiac consecrałos. 
Poęt. wielki m inął —  mc ma więc trudności, czy w wielkim 
jioście można było odprawić post jubileuszowy.

P o  z a  w i e l k i m  p o s t e m ,  k t ó r e  s ą  u n a s  ś c i s ł e

' m  ’E ; -  f  " p , .  g ' •
To są te dni, gdzie dozwolono są  tylko soli c i i i  csurialcs, 

a zatem dni, w których zakazane jest mięso, ja ja , nileczywo, jak  
to dobrze wiedzą M  co w Ezymie się zapoznali z m agro stretto. 
W Ezymie i w niektórych włoskich dyGoezyach są wigilie is u -
cliedni śo isłjm  postem bez nilcczywa i ja j. Lecz w innych
krajaćb, "Francji, Belgii, Niemczach w te dni nio ma ścisłego ; 
postu. A n nas jak ?  Także nie ma —  ponieważ w to posty 
dozwolone je s t mleczywo, na mocy ogólnego indultu*) arcypa- 
sterskiogo z d. 1 stycznia 1 874 . Gdzie jost ulga co do na
biału, nic ma już cibos csurialcs, to dni zatem w znaczeniu
kanoniczncm nie są stric ta  jejunia. Skoro zaś nio są, mogą 
wierni w te dni urządzić inny swój jiost ścisły jubileuszowy, 
cum cibis csurialibus, czyli poszczą bez nabiału. Słusznie więc 
w „Czytaniach jubileuszowych'1 powiedziano, że wj całym roku 
tylko w " W i e l k i  P i ą t e k  u nas nio można pościć dla ju b i
leuszu. Ten dzień bowiem nie ma rndultu Ordynaryusza na 
mleczywo (iu ąuadragesim ali indulto non^om prehensus), czyli 
w ten dzień jo się cibos csurialcs, je s t więc. bez jubileuszu jojunium  
stric tiun  Zaczcm idzie, żo w W. P iątek  nie wolno nakładać sobie 
drugiego ścisłego jiostu jubileuszowego.—  Tak samo rozumie zna
komito pismo N . lievu c  theologigue (tom X III, 252), jako też 
O. Konings jw' wybornym komentarzu**) do buli jubileuszowi'). 
Mówi bowiem: „Serrari pot-est (post jubileuszów)) (juociiikjuo diejS 
rjuo ex prfecepto Ecclesim ova ot lacticinia non  vetautur, vel ) i

„*) Używania nalńału i ja j . . .  rozuiągamy na wszystkio inno pd9 
stno dni w roku.... 1j. na s u‘tsli e d n i, ś r o d y  i p i ą t k i  a d w o 11- 
t  o w o i w i g i 1 i c“ (Dzień. Urzęii. z r. 1874 nr. 1).

**) SB. D. N. Leonia P F . X III Littorae Ajiost., ąuihua estra- 
ordinarium  Jubilaoum indicitur in fisum Cleri practicia notis illustratae.
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mdulti ąuadragesinialis periuittuntur. Brero onim dum reąuirit, 
ut fidolos uno dic jejunent. exuipit tantum dios in quadragc- 
smiali jejimio non comprchensos, sou :ib co exc]usos ot dies 
rimili slricti juris  jcjunio ox pnccepto Ecclesim consccratos." 
dV' naszych stronach więc można post jubileuszowy odprawie 
w snchodni, wigilio itd., tak jak wyłożono w „Czytaniach i mo
dlitwach jubileuszowych11 ks. Łukowskiego (str. 35). — ] ‘osiu- 
niec Apostolstwa mówi wprawdzie: „tam gdzie je poszczą.1' 
Idodatck ten niejasny — ho wszędzie w te dni poszczą, ale za- 
^ży na teiu, ja k  poszczą. Nic mając pod ręką okólników po
stnych Biskupów galicyjskich, nie możemy stwierdzić, czy in
strukcja wiolcb. Przewodnika Apostolstwa ma na myśli wyłącznie 
dyecezyo galicyjskie, czyli toż chybiona zupełnie. W każdym 
razio nic powinna zamącać wskazówki, danćj w naszej dyoce- 
zalnój jubilouszco.

D zw ony .kościelne muszą być przed użytkiem i przed 
powieszeniem ich poświęcone przez Biskupa lub przez dygnita
rza, upoważnionego do tego przez Biskupa na mocy apost. in- 
dultu. Niekiedy, jak w obocinch stosunkach naszych, otrzymuje 
°d Stolicy Apost. proboszcz upoważnienie do poświęcania dzwo
nów. Jakżeż odbywa się to poświęcenie?

Odp.  Formułę do tego bierze się z Pontyfikatu rzym
skiego bez wszelkiej ' zmiany i wykonuje się przepisano przy tein 
Namaszczenia. Na pytanie bowiem: An liccat sacordoti ab cpi- 
seojio subdelegato ad benedictionem campaiianuii, ąuum debeat for- 
mam sercaro in Pontificali romano praiscriptam, uuctiones adhi- 
bere? odpowiedziała św. Kongreg. Obrzędów 23 czerwca 1853: 
nfliriuatice.

Swicconio aparatów, naczyń i miejsc do służbj’ Bożej 
Przeznaczonych należy do Biskupa, który jest minister ordiuarius 
tych święceń. Dla szczególnych powodów może jednak Biskup 
częścią juro ordinario, częścią ci indnlti a Scdc Apostolica concessi 
upoważnić kapłanów do niektórych święceń. Jakiej formuły może 
nżywać kapłan subdclcgowany przoz Biskupa do poświęcouia apa
ratów kościelnych?

Odp.  Według dekretu św. Kongr. Obrzędów z 7 września 
1850 winien używać podanej w Missalo roni. ogólnej formuły, 
a nie wolno mu używać przepisanych w Pontificale do każdej 
pojedyńczćj rzeczy osobnej formuły.

Dekreta św. Kongregacyi.
BREVE: quo specia les conceduntur Indulgontiae, j 

ut oo m agis propagetur eonsuetudo peragendii ss. po- | 
rogrinationes ad inaigniora tum Eom ae, tum  Italiao 
totius sanctuaria.

LEO PAPA XIII.
A d  pcrpduam  rei memoriam.

Cum, sicuti rolatuin est Nobis, cura pii Catliolicorum Con- j 
gressuum Opcris (quod in Italia canonicc, ut asseritur, croctum ; 
Pst) noc non Societatum gum sunt oidem Operi lcgitimo aggrc- \ 
(tata:, sacra' Percgrinationes ad insigniora tum almai huius Urbis ! 
postne, tum et totius Italiai Sanctuaria magno utriusąue sesus | 
C-Iiristifitlclium concursu beri soleant, Nos quo salubris ac fru- 
Eifora huiusinodi eonsuetudo magis magisque in dies propagetur j 
uugeaturąue, coelestes Eccłcskc thesauros, ąiiorum dispcnsationeni < 
Xobia Altissimus credidit, rescrare idcirco coiisuinius. j

Quare de O ninipotentis Dci miscricordia, ac beatorum P e tri j 
et Pauli Apostolorum oius anctoritato conhsi, omnibus e ts ingu - 
lls utriusąue sem s Cbristiiidolibus, qui peregrinorum  Grucom pro ; 
pectore gerentos, ąuam libet c prefatis sacris peregrinationibus j 
8Usccperint, si dic quo templum cel Sanctuarium  loci ad quod ; 
Puregriuantes accesseriut cere pocnitcntes et confessi ac sacra 

uiuiimnione refecti cisitacerint, atquc ibi pro Christianorum ; 
r |Uci]iuiu concordia, bairesum cxtirpatione, poccatorum couvor- j 

^°He, ac sanetsc M atris Ecclesiae oxaltatione pias adD eum pre- > 
Ces offuderint, dummodo nulla ibidem Pleim ria Indulgontia con- \

| ccssa sit, ut do loci eiusdoni Ordinarii facultate plonariam similiter 
[ oinniuni poccatorum suorum Indulgentiam et remissionom luerari 
j calcant Apostolica Nostra Anctoritato pricsentium i-i concedimus.

Prieterca omnibus et singulis Christifidolibns praifatis, qui 
amio quo ąuanilibet pariter o momoratis peregrinationibus pere- 
gerint feria sexta, immediato soąuonti post octacam solemnitatis 
SSmi Corporis losu, ot I. B. M. Y. Conceptionis fosticitate pa- 

| rocbialem cuiusąue eorum Ecclosiam a priuiis resperis usquo 
i ad occasnm solis dierum liuiusmodi docoto cisitacerint, noc non 
| ut superilis dictum est proces efluderint, plonariam quoquo ouiiiium 

poccatorum suorum Indulgentiam et remissionom importimus.
Deniquo iisdem Cbristifidelibus, qui ąualibet ex prmdictis 

perogrinatione peracta, Crucem taman, licet sub costibus, gerero 
non desicerint, si durante item peregrinationis anno Orationem 
Dominicam, salutationcm Angelicam et invoeatiónem, ąuaiincipit 
„Gloria 1’atri" cordo saltem contriti, rocitacerint, semel in dio 
tantum torcentum dies dc iniunctis cis seu alias ąuomodolibet 
debitis jioenitcutiis in forma Ecclcsise consueta relaxamus.

Quas omiios et singulas indulgentias, peccatorum remissio- 
nes ac poonitontiarum relaxationes ctiam animabus Christifido- 
liiiin, ąute Deo in charitate coiiiuncta; ab liac luce inigraccrint 
per modum suiłragii applicari posse elargimur.

Pnesentibiis ad Deconnium tantum calituris. Yolumus au
tem ut praisentium litterarum transumptis seu cxemplis ctiam 
impressis, mana alicuius Notarii publici subscriptis ot sigillo 
personao in Ecclesiastica Dignitate constitutai liiunilis, cudem 
babeatur fides quas baberetur ipsis prmsentibus, si forent exhi- 
bitiu vol ostonsa:.

Datum Eonnc apud s. Petrum sub Annulo Piscatoris die 
YI Maii MDCCCLXXXI. Pontiiicatus jNostri Anno Quarto.

L. f  S. Th. Card. Mc r t e l .
AYodług togo brewo udziela Ojciec św. na lat dzie

sięć wszystkim biorącym udział w pielgrzymkach, urządzanych 
przez różne Bractwa kościelne do znaczniejszych miejsc tak 
w iłzymie jak i Włoszech następujące odpusty : Wierni, bio
rący udział w rzeczonych pielgrzymkach, jeśli krzyż pielgrzymi 
noszą na piersiach, zyskują odpust zupełny w dniu, w którym 
wnijćą do świątyni, do której pielgrzymkę odprawiają, wyspo
wiadają się, przyjmą Komunią św. i w kościele tym pomodlą 
się na zwykłe odpustowo intoncyc. W roku, w którym tę 
pielgrzymkę odbyli, mogą nadto uzyskać odpust zupełny w pią
tek po Oktawie Bożego Ciała i w święto M. B. Niep. Pocz., 
jeśli swej parafialny kościół od pierwszych nieszpór aż do za
chodu słońca w dzień świąteczny odwiedzą i zwykło modlitwy 
odprawią, wreszcie w roku, w którym pielgrzymkę odbyli i krzyż 
pielgrzymi chociaż pod sukniami noszą, zyskują odpust 300 dni 
raz i.a dzień, jeśli codziennie odmówią Ojcze nasz. Zdrowaś M. 
i Chwała Ojcu. Odpusty te można aplikować duszom w czyśćcu.

P I Ś M I E N N I C T W O  K O Ś C I E L N E .
„O w id zen ia ch  i zach w ycen iach  p rzy ro d zo n y c h  

i  ■nadprzyrodzonych  to oyóle i  o ro zp o zn a w a n iu  ta k o 
wych w  za s to so w a n iu  do ob jaw ień  G ie trzw a łd zk ich , 
napisał ks. Jan  Z i e l i ń s k i .  Pelplin, nakładem  autora, Svo str. 230.1'

Z ciekawością, ale i z nienmiejszą obawą wzięliśmy do ręki 
ogłoszoną w Pelplinie przed kilku tygodniami powyższą książkę. 
Z ciekawością — bo przedmiot książki, jak  go wskazuje ty tu ł,  sam 
z siebie ciekawość budzi, alo i z obawą — bo kto tylko choć cokol
wiek obznajmiony z teologią mistyczną, wio dobrzo, jak  trudne zada
nie obrał sobie. Szan. autor do rozwiązania i jak  łatw o w traktow a
niu tego rodzaju przedmiotów potknąć się i z zasadami Kościoła św. 
rozminąć.

Przecież ani ciekawość nasza nie doznała zawodu, ani obawa, 
jak ą  do czytania książki przystąpiliśmy, na szczęście nie ziściła się. 

8zan. autor dowodzi na każdej stronnicy swej książki, żo dobrzo pier
wej zgłębił przedmiot, nim do pisania książki się zabrał. I  choć,
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jak  rzecz naturalna, to co nam w swej książce podaje, nic z siebie \ 
pisze, lecz na podstawie innych autorów, nio jest jego książka prostym  j 
zlepkiem zdań obcych, lecz samoistną pracą. Dzieta zaś, któro sobio 
za przewodników i mistrzów obrał a które w przedmowio książki . 
wylicza, od razu budzą zaufanie do jogo pracy. Żałujemy tylko, żo 
Szan. autor nie korzystał z nowszych mistyków, jak: Scaramelli’cgo 
D ire tto r io  mistico. zwłaszcza w laeińskiom opracowaniu ks. Voss'a j 
zo Zgrom. Najśw. Serca Jezusa i Maryi (Joan. Bapt. Scaramclli S. J . j  
directorinm mysticum in compondiuni et meliorein ordinem redaetum  
auetore F. V. Voss, etc. Lovanii, 1857) i O. Seraphin, la  theolugie i 
m ysłiąue, przed kilku laty  ogłoszonej w Brukseli. Jedno i drugie 
dzioto byłoby mu w niejednym punkcie znakomite oddało usługi.

Ks. Zieliński nie rozbiera w swem dziele wszystkich m istycznych 
stanów duszy, lecz jedynie tylko „widzenia i zachwycenia", dla. tego, 
żo 11111 głównie o to chodziło, aby podać wskazówki do ocenienia obja
wień Gietrzwałdzkich, na któro całej niemal Polski uwaga od kilku 
la t zwrócona. Pracę swoją rozkłada ną dwie główne części. W pier
wszej mówi naprzód o widzeniach i zachwytach przyrodzonych, potem j 
o widzeniach i zachwyceniach nadprzyrodzonych, rozbiera ich rozmaito 
rodzaje i tłum aczy sposoby, jakiomi powstają. W  części drugiej mówi j
0 rozpoznawaniu widzeń i zacliwyccń wodlo zasad najpoważniejszych 
iizyologów i mistyków: ze stanu zdrowia tye.li, którzy m ają widzenia 
lub zachwyceniu, powtóre z ich moralnego stanu i Usposobienia, zo 
sposobu, w jaki się zdarzają, z ich przedmiotu i skutku tak  zo względu 
na doznających widzeń, jak  na ogół społeczeństwa. Tłomacząc te 
pojedyncze sposoby rozpoznawania prawdziwych od fałszywych widzeń
1 objawień, czyni autor.w szędzie praktyczno zastosowanie do objawień 
Gietrzwałdzkich i odpowiednie wyprowadza wnioski, które rzadko na 
korzyść objawień Gietrzw. wypadają. W jednej i drugiej części roz
wija trzeźwo i, o ile sądzić możemy, zupełnie zgodne z nauką Ko
ścioła zasady. Sposób wykładu jost w ogóle jasny, zwięzły i nicroz- 
wlokły. Od początku do końca czyta się toż książkę z zajęciem 
i pożytkiem. Dla tego polecamy ją  gorąco Szanownym Konfratrom, 
tom bardziej, żc to pierwsza tego rodzaju polska publikaeya. Odda 
ona im niejedną rzetelną przysługę w konfosyonalo i po za konfesjo
nałom, zwłaszcza w obec tak  częstych i licznych z naszych stron piel
grzymek do Gietrzwałdu i w obce zapytywań ludu wiernego, co są
dzić o objawieniach Gietrzwałdzkich.

A toli bezstronność wymaga także od nas, abyśmy. zw róciwszy 
uwagę na dodatnie strony książki, nio pominęli stron jej ujemnych. 
Słabą stroną pracy ks. Ziel. je s t język miejscami nie dość poprawny 
i niezgodne w wielkiej części z duchem języka polskiego techniczno 
nazwy, które Szan. autor s ta ra ł się na podobieństwo łacińskich utwo
rzyć, a  które mu się po większej części nio udały. Również niektóro 
delinieye stanów mistycznych nio dość ściślo wypadły. Oto niektóre 
przykłady na dowód słuszności naszych zarzutów: Na str. 11 zacho
dzi: „rozdraźnienio mózgowia" zam. „m ózgu"; str. 16 wyraz „dziarni" 
zam. „dziarscy"; str. 17 „d o sta ła  się o zam kniętych drzwiach do stu 
dn i'1 zam. „przy zamkniętych drzwiach11; str. 20 „nerwoból twarzy" 
zam. „nerwowy ból"; str. 22 „stan  magnetycznego uśpienia u osób 
ku niemu skłóm iyeh" zam. „do niego skłonnych11; str. 27 znajdujemy 
wyrażenie „skutkować na zm ysły11 zam. „wpływać, oddziaływać na 
zmysły"; str. 200 wyraz „krudowanie" zam. „karczowanie11 i inne, 
któro dla uniknienia rozwlekłości pomijamy. — Mniej jeszcze szczęśli
wym jes t autor w tworzeniu wyrażeń technicznych na podobieństwo 
łacińskich, i tak: ,,visioncs eorporalos" nazywa widzenia „ciałotworne" 
czyli „rzeczywiste", nieteolog nio zrozumie takiej nazwy, i zdaniom 
Wiszom, daleko stosowniejszą byłaby nazwa „widzouia cielesne, albo 
widzenia w ksz tałtach  cielesnych" (str. 5 i inne); „yisionos imagina- 
riao" tłom aczy przez „widzenia wyobraźne", przymiotnik „wyobraźny" 
nio zachodzi wcalo w języku polskim, trzeba więc zam iast przymio
tnika użyć rzeczownika i nazwać ten rodzaj widzeń „widzoniami w wyo
braźni" albo „przez wyobraźnią" (ibid. i na innych miejscach); ,.vi- 
sronos intełleetuales" nazywa „widzeniami pojęeiowomi" zam iast „wi
dzeniami intelektualnem i, albo widzeniami przez rozum, albo widzeń, 
w rozumie"; „visiones instine.tivao“ tłom aczy przez „widzenia zmy

ślno" zam iast „widzenia przez zmysł czucia". Zam iast wyrażeń „zja
wienia C hrystusa I ’. itp .“ byłoby stosowniej, bo zgodniej z utartym  
u uas sposobem mówienia „objawienia, choć uznajemy teoretyczną 
różnicę w mistyco między zjawieniami a objawieniami. Ale byłoby 
w ystarczyło wspomnieć o tój różnicy, a potem stale unikać nio milo 
brzmiącego wyrazu „zjawienia." — Wrcszcio nic godzimy się na nie
któro definicje, mianowicie na dofinieye „zachwycenia" (extasis) i „por
wania" (raptus). „Zachwycenie, pisze autor, znaczy tyło, co odejście 
od zmysłów, czyli znieczulenie na zewnętrzne wrażenia, którem u to 
warzyszy skupienie um ysłu wyłącznie na jeden przedmiot uczucia lub 
wyobraźni" (str. 3), a  „porwanie" (raptus) nazywa wyniesieniem ja 
kiejś władzy wyższej w człowieku nad niższe, tak  iż dla działania 
onój niższe władze ustają, albo w swem działaniu się osłabiają (str. 4). 
W defiiiieyi zachwycenia wystawia ks. Zieliński rzecz główną jako 
poboczną, to je s t skupienie um ysłu czyli zachwyt duszy czy to Bo
giem samym, czy doskonałością Jego jaką, czy św iętą Osobą obja
wiającą jej się itp., a rzecz, która jes t dopiero skutkiem zachwytu 
duszy, tj. ubczwładnionio zmysłów wystawia jako rzocz główną, mó
wiąc, że zachwycenie, to „odejście od zmysłów, którem u towarzyszy 
skupienie um ysłu i t  p ."  W yraz „skupienio um ysłu" jes t także za. 
slaby, zachwycenie jes t raczej „wyniesieniem (lecz łagodnem) duszy" 
jakoby po nad naturę zmysłową przez trawiący ją  ogień m iłości Bo
żej itd. (por. R ichard  a s. Yictore s. contempl. lib. 5 cap. 5— 14). 
Scaramclli trafn ie  tak  definiuje zachwycenie: „Unio extatiea est illa 
m ystica amoris unio, ijuao animam a sensibus totnm  ab strah it non 
tanieli cum violentia sed mera cum suavitate." (Dirootorium m ystic. 
in compcnd. redaetum  str. 301). Podobnież raptus, „porwanie" nio 
tylko je s t wyniesieniem jakiejś władzy wyższej nad niższą, jak  Szan. 
au to r za Gersonem powiada, lecz „si (raptus) ost minus pcrfoctus, 
juk uczy Scaramclli i za nim inni, consistit in m entis exeessu, quo 
anim a cum violentia a sensibus extornis abstrah itu r e t ad yisionem 
im aginariam  conrcrtitu r."  „Si vero rap tus est porfectus, consistit in 
m entis oxecssu quo anima cum violcntia u sensibus tam extornis ijuam 
iuteruis abrip itur, ot ad transform antem  et myslicam amoris cum Dco 
imionom clevatur“ (1. c. str. 313). — W ogóle byłoby pożądanem, 
gdyby Szan. autor cokolwiek gruntowniej był rozebrał naturę zachwy
cenia i porwania nadprzyrodzonego.

Powyższo usterki dadzą się przecież łatwo przy drugiem wy
daniu książki, której Szan. autorowi życzymy, usunąć, i nie umniej
szają wcale naszej wdzięczności dla niego za mozolną i pożyteczną 
pracę, którą litoraturę naszą teologiczną wzbogacił. (Cena dzieła 
w prenumeracie 2,50 J l,  w handlu księgarskim  4 M ).

WW. Kapłanów proszę uniżenio o pomoc w rozszerzeniu reszty 
zapasowych jttlrileittiseJc. Na koszta fn inkatur dodaję co 11 egzem
plarz wolny. Niosprzodane egzemplarze odbiorę. Osobom, żyjącym 
z księgarstwa i płacącym  za to podatki, oddaję 100 cgz. za 10 marek 
(gotówką), lecz nio odbierani niesprzodanych.

X . Łukow ski.
G n i e z n o .  Seminaryura.

Mamy do rozdania kilkaset s l j p c n t ly ó w  n iM zaln ycłi
po 1 di. Prosimy o zgłoszenia. l i E D A l i C Y A .

7j p rzysz łym , n rem  liończy się k w a r ta ł bie
żący, p ro s im y  o wczesne sk ła d a n ie  p r ze d p ła ty  
n a  k w a r ta ł p r zy s z ły .  lle<lakcy».

S p i s  rz e c z y . Patron kaznodziejów — św. Jan  Chryzostom. —  
Cenzura kościelna pod względom pism i książek (dok.) — K ro n ik a  
dyccezalna i  zag ra n iczn a : Poznań: Z walki kulturnej. — Dyece- 
zye polskie: Nowi proboszczowio w dyecezyi chełmińskiej. — Reko- 
lokcyo w Brunsbordze. — O. Kobrzyński. — Rzym: Sprawy kano
nizacyjne. — Błog. U rban I I  rapioż. — Niemcy: Zebranio katolików 
niemieckich w Bonn i wystawa olirzcściańskiój sztuki. — K w estyc  
teologiczne: Post jubileuszowy. — Święcenie dzwonów i aparatów 
kościelnych. — U ekreta  św. K onyrcgacyi: Ilrewo Ojca ś. Leona X III, 
nadające odpustu pielgrzymom. — Piśm iennictwo kościelne: O wi
dzeniach i zachwyceniach przez ks. Zielińskiego. — O głoszenia.

R edaktor i nakhulzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L e i t g o b r a  w Poznaniu.


